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M raków tl października
Jedn$ z wielkich trudności w ocenieniu 

obecnego położenia polityki europejskiej, a 
n& któr$ jak się nam zdaje nie dosyć zwra
cają uwagę publicyści, jest owa niepewność 
w jakiej zostaje Europa pod względem kie
runku polityki angielskiej. Sama konstytu- 
cya tego państwa, wymagająca wielkiej ja
wności, przyzwyczaiła Europę do zdawa
nia sobie z łatw ością sprawy, po której stro 
nie stoi W . Brytania, czego sobie życzy  i 
jak$ sprawę popiera. Niechcemy przez to 
powiedzieć, aby polityka angielska nie by
ła  zmienny, lecz że była jawn^. K ażdy tam 
gabinet przedstawiał pewne znane stronni
ctwo, stronnictwo znów reprezentowało wia
domy interes, popierany przez opinię publi
czny, działanie polityki byw ało wypadkiem 
chwilowej zgody tych czynników. Nawet 
podczas zaniknięcia parlamentu można było  
z pewnośc:y wnosić o kierunku polityki. D zi
siaj tak nie jest.

Podczas ostatniej sesy i, gdy upadał ga 
binet tor) só w , p. DTsraeli pytał się ironi
cznie gdy mu zarzucono że jest w mniej
szości, „gdzie jest większość?" I m iał rze
czywiście słuszność, rzucajyc to pytanie. 
Torysi czyli tak zwana dzisiaj partya za
chowawcza, jest jedynie wyraźny w iększo- 
ściy , jest stronnictwem majycem naczelnika 
i liczbę g łosów  w parlamencie tak wielky, 
iż przewyższa wszystkie inne stronnictwa. 
Ta większość, która zw aliła torysów , owo 
stronnictwo liberalne, jest ciałem bez jedno-

czne natchnienia. Rzadko się w rachubie po
myli, a gdy się pomyli upada. Lord R us
sell dawny w hig, dziś liberalny, stronnik re-

ś c i, bez spójni, zbiorem różnych partyj,
rozdzielonych między soby odrębnościy za
sad , interesów i osobistych nawet niechęci. 
P r z e z  połączenie swych g łosów  w parla
mencie, m ogło liberalne stronnictwo zmienić 
gabinet, ale czyż przez to doszło do jedno
ści? Bynajmniej. R ozdział jaki istniał mię
dzy różnemi częściami, istnieje ciygle. Od
bija się on w gabinecie, odbija się w opinii. 
Nigdzie nie można dopatrzeć się owej zgo
dy, która cechowała opinię angielsky w wa
żnych okolicznościach polityki kontynentalnej, 
i która była tak ważny dla Europy ska-
zów ky. _ . , .

Nadto, w składzie gabinetu angielskiego 
widzimy dwie przeważne osobistości, których 
polityka jest także zagadkowy. kord P al
merston nie jest ani torysem, ani whigiero, 
ani liberałem ,— jest lordem Palmerstonem

formy w A nglii, ale jakyż przedstawia po
litykę w sprawach kontynentalnych? Niewia
domo. C zy zgadza się w widokach swych  
z lordem Palmerstonem? wytpić wolno. C zy  
zapomniał już dawniejszych uraz z czasów  
wojny wschodniej? Tak by się zdaw ało, 
skoro przyjął krzesło w gabinecie, którego 
szefem lord Palmerston. L ecz wszystkie te 
dom ysły i przypuszczenia nie wystarczy na 
jakiekolwiek wnioski, któreby usunęły niepe
wność co do roli przyjętej przez Anglię  
w zawikłaniach na jakie się w Europie coraz 
bardziej zanosi.

To zaś co urzędowego wychodzi na jaw^ 
podwaja tylko owy niepewność. Lord Pal
merston i lord Russell oświadczyli się w par
lamencie jak najuroczyściej za utrzymaniem 
w całej nietykalności traktatów wiedeńskich. 
Prawda, że wówczas jeszcze nie byli mi
nistrami, lecz dopiero nimi b \ć  chcieli. D ziś  
lord Russell zapowiada, że dopóki on mi- 
u'strem, Anglia żadnego udziału nie weźmie 
w kongresie, któryby nie przyjął za pod
staw ę, że W łochom  wolno się u rząd z ić  jak 
im się będzie podobało. J a k ż e  to pogodzić 
z owćm oświadczeniem na początku ostatniej 
sesy i uczynionem? C zy zresztą tego samego 
zdania jest lord Palmerston? C zy puls A n 
glii tak mówić nakazuje?

Owa niepewność co do polityki angielskiej, 
obok tajemniczości jaky się C esarz Francu
zów zaw sze otacza, stanowią dwie zagadki 
zbyt zaw iłe dla dziennikarstwa. To też wi
dzimy c iąg łe  błąkania się w takich ciemno
ściach dyplomatycznych, jakich nie było po
dobno oddawna. T o też co chwila wychodzi 
jeden lub drugi dziennik na takie bezdro
że, zkąd zaprawdę powrócić nieraz trudno
W . 1 1 Ark-tak np. donoszą, że Francya podała A n
glii propozycyę, iż weźmie udział w nowej
wyprawie chińskiej, ale pod warunkiem, że

Polityki palmerstońskiej nikt nie od gad ł, nikt
naprzód nie określił, chociaż się niejednemu 
państwu już dała we znaki. Polityka zrę
czna ostatniej chwili, kierująca się stosownie 
do okoliczności a miarkująca swe działanie 
biciem pulsu narodu angielskiego, według  
którego bierze popęd i czerpie swe ostate

Anglia bezwzględnie przystanie na kongres. 
W iadom ość ta upadnie zapewne bez odwo
łan ia , bo jakże coś podobnego odwoływać?..

Londyn 4 października.
-S-S. Uzbrojenie i wojenne przygotowania w H i

szpanii zdają się teraz przedewszystkiem zwracać 
uwagę W Anglii. Niedowierzający upatruję na dnie 
tego działanie Franoyi i wywołują rozmaite fakta, 
aby dowieść, żc wyprawa na Maroko jest tylko 
pozorem pokrywającym inne zamiary- Możnaby 
sądzić, że rząd zarówno nie zasypia w zbyteoraem 
zaufłniu w ńw fakt, że nie tylko część floty b fód- 
ziemnego morza i kilka statków wojennych z do
mu wysłane zostały do Gibraltaru, ale i załoga

tój twierdzy znacznie ma być powiększoną. Mówią 
tu o dobitnym proteście rządu przeciw rozpoczę
tym przez Hiszpanów w pobliżu Gibraltaru robo
tom fo r ty fik acy jn y m . Uśpiona przez jakiś czas o- 
bawa niebezpieczeństwa ze strony Francyi znowu 
odżyła. Co chwila dzienniki coś donoszą, w czem 
podstęp i przygotowania do zaczepki widzą. Zda
wałoby s'ę, że na każdym punkcie Francyi angiel
scy agenci zajęci są odkryciami co się dzieje w ar
senałach, portach i bióracb. To co jest widome, 
zapewne wygląda na przygotowania i wzmacniania 
się, ale wiele z tych doniesień jest tylko_ próżne- 
mi postrachami, i jak to mówią, potwierdzenia 
wymagają. Wiele jednak angielskioh dzienników, 
nie czeka na to , ale przy każdój podobnój 
wzmiance, podnosi głos trwogi i przestrogi. Dziś 
wiele mówią o nakazanój we Francyi budowie 10 
żelaznych wielkich okrętów^ według nowego sy- 
stematu, na którym się obeonie buduje statek „Sol- 
forino“ i zapytują na jaki cel rząd francuzki wy
słał do Bajony ‘ kilkadziesiąt tysięcy sztuk broni. 
Ciekawsi nawet pytają, skąd uboga Hiszpania mo
gła przyjść do pieniędzy na tak nadzwyczajne 
wydatki. Times powiada, że zupełnie pokłada zau
fanie w przyjaźń i szczerość wszystkich sąsiadów 
Anglii, jednak poleca oględność i czujność w o- 
gólncśoi, a zabezpieczenie Gibraltaru w szczegól
ności.

Eskadra rosyjska admirała Nordmann odpływa 
jutro n i  przeznaczoną sobie stacyę na Sródziem- 
nem morzu, ale ku wielkiemu zadziwieniu Anglików, 
jest tylko przednią strażą floty, która wkrótce ma 
przybyć do Spithead w przejeździe swym na p o 
łudnie. W ładze angielskie i ludność wybrzeina 
przyjmują gościnnie marynarzy rosyjskich, jednak 
odwiedziny te więcój jak zadziwienie wzbudzają, 
zwłaszcza, że tyle było w Anglii mówiono o skru
szeniu zupełnem rosyjekiój potęgi na morzu w o- 
etatniój wojnie.

W  Liverpool wyprawiono bankiet dla p. W il
son przyszłego kanclerz* Indyi i sir Johna Bow- 
ring byłego ministra w Chinach. Stowarzyszenie 
„Cotton Supply Association* skorzystało ze spo
sobności i w y s ła ło  deputaeyę do pana Wilson 
z p r z e d s ta w ie n ie m  jak wielkie spłyną korzyści na 
Indye i na Anglią, jeżeli uprawa bawełny wpro
wadzoną będzie na wielką 3kalę w Indy&ch.

Przykład dany przez lorda Derby znalaił już 
naśladowcę. Niejaki p. Stackpcle uwiadomił swych 
ozynszowników (tenants) irlandzkich, aby się z koń
cem roku wynieśli z jego posiadłości. Powodem 
do tego ma być, że w tyoh dobrach (Kuookagore) 
popełniono w przeszłym roku zabójstwo, jak się 
zdaje, z familijnej nienawiści, którego sprawca do
tąd wykryty być nie mógł.

Bióra policyi poprawozój zajęte są oodzień są
dzeniem zajść i bójek pomiędzy robotnikami prze
ciwnych obozów wynikłych z strike. Smutny ten 
spór między spekulacyą a proletaryatem, zawsze 
jest w zawieszeniu i rozdrażnienie, znaoznie się 
wzmogło z obu stron. Wczoraj był bardzo liczny 
i hałaśliwy meeting, na którym Keverend Mr. V e
rity i inny pastor przemawiali i zagrzewali robo
tników w oporze.

W y p a d k i z rozsadzenia parą powtarzają s"ę ta
ra* niemsl codziennie. Z ostatniego wypadku w Bir
mingham, ju* czternaście osób um arło, a wczo
raj trzy podobne wypadki wstm ym  Londynie się 
wydarzyły* W jednym pękł kooiół w lokomotywie 
i dwóch ludzi przy tem zginęło, w drugim gaz 
się zajął w szkole misyonarzy i poparzył parę o

sób, a trzeci zdarzył się na jednym z parowych 
statków na Tamizie

Alderman Carter obrany został na lorda-m ajo- 
ra na następujący rok. W ybór ten wynikł, jak 
zwykle ze starszeństwa, ale obrany dygnitarz po
pularnym wcale nie jest.

Trzy wielkie przewozowe statki zajęte są wła
śnie ładowaniem amunicyi do Chin.

Opera włoska w D rury-Lane otwartą została 
wczoraj wystąpieniem panny Titiens w Trovatore.

C. k. Dyrekcya skarbowa krajowa w Krakowie 
zamianowała Wilhelma Kohmanna i Józefi Pro- 
kescha praktykantów konceptowych w zarządzie 
Dyrekcji skarbowój we Lwowie, tymczasowymi 
koncepistami skarbowymi w Krakowskim obrębie 
rządowym.

W ie d e ń  10 października. Nowe projekta or
ganizacyjne niewyczerpany nastręczają dziennikom 
austryackim przedmiot do rozpraw. Jedne z nich 
zaczynają aż od elementarnych wiadomości, nie 
zważając na to, że są rzeczy tak znane, iż niepo- 
trzebują dowodzenia, bo nietylko nauka ale i do
świadczenie pożyteczność ich wykazały. Inne znów 
w przeciwną wpadają ostateczność, i radząc jak 
pomódz, czują się być jeżeli nie wezwanemi to 
przynajmniej powołanemi do zasiadania w licznych 
komisyach, bądź wyznaczonych bądź wyznaczyć się 
mających do projektowania zmian, ulepszeń, reform. 
Nie masz przedmiotu, nad którymby niechciano 
widzieć komisyj obradujących. Wszelako panuje 
w tem wszystkiem wielki zamęt pojęć i wyobra
żeń. I nie dziw—reformy zamierzone znajdują wszę
dzie przychylne ucho, bo potrzeba ich czuć się da
je, lecz dzienniki traktując o nich wychodzą z naj
różnorodniejszych stanowisk, dla tego, że im zby
wa na podstawie historycznej; że chcą wszystko 
stworzyć z nowego. Tymczasem nie zgodzono się 
jeszcze na zasady. I tak nap. ponieważ głoszą, że 
sądy pokoju mają być zaprowadzone, przeto jeden 
dziennik zaleca system angielski, drugi zaś francu
ski. Długość procesów przekonywa, że postępowa
nie sporne jest wadliwe; więc gdy mówić trzeba 
o reformie, jedne dzienniki radzą zaprowadzić pro
cedurę ustną, a drugie sięgają aż do sądów przy
sięgłych w sprawach nawet cywilnych. O.-D.-Po&t 
donosi nadto, że jakiś z wyższych urzędników są
dowych wysłany został za granicę dla poznania 
procedury cywilnćj francuskiój, i gorszy się tem, 
że tylko jeden urzędnik ma rozpoznawać zalety tój 
procedury; żą ia więc wyznaczenia komisyi. Tym
czasem nie pomni, że dotychczas nie została jeszcze 
orzeczona zasada rozdziału sądownictwa i admini- 
stracyi. Przeobrażenia zupełne to mają za sobą nie
korzystnego, że się nie dadzą od razu zaprowadzić, 
że muszą być dziełem lat w ielu, jak to np. wno
sić można z tego, co mówią o wysłania urzędni
ka sądowego dla przedsiębrania atudyów prawni
czych. Tymczasem ulepszenia, uproszczenia dałyby 
się zaprowadzić z łatwością i spiesznie, a nadto 
utorowałyby drogę do radykalniejszych reform.

Po większśj części powołano ju ż , jak pisze 
O.-D.-Post, mężów zaufania do komisyj krajowych 
mających obradować nad ustawą gminną, mężów 
„posiadających zaufanie ludu, a na zaufanie rządu 
zasługujących.* Żaden z dzienników austryackich, 
które instytucję „mężów zaufania* wysławiają, nie 
wykazał jeszcze sposobu, jak można z pośród mie
szkańców wybrać tych którzy „posiadają zaufanie lu
du*. Gdyby szło o wybór tych którzy „posiadają zaufa-

CZĘŚĆ LITEMCKO-AETISIICXNA.
KSIĘŻNA JABŁONOWSKA

W o j e w o d z i n a  B r a c ł a w s k a .

(Dokończenie).

Gdy który z dworzan szal za nią nosił, ode
brawszy go od lokaja, lub okazał więcćj uważnym 
i usłużnym, wielkie pozyskał łask i: dostawał wierz- 
ohowoa na własność, sukna na płaszcz itp. Za 
przybyciem na dwór otrzymał każdy nową gar
derobę, podług m ody— niekiedy i zegarek sre
brny. Okrzesawszy się nieoo, gdy miał chęć do 
wojska, dostawał nsygnaoyą na koszta uekwipo- 
wania się i został opatrzony Pstami rekomenda- 
cyjnemi. Gdy który miał powołanie do stanu du
chownego, również opatrzony zo sta ł-— toż samo 
i do palestry. Rekomendaoya jój miała wszędzie 
znaczenie i bezskuteczną nie była.

Panienkom także po kuka tysięcy na wyprawę 
czyli na posog udzielała, oddając je rodzicom.

Były u nięj zawsze stosy używandj bielizny,

niby etarćj, Ucz przetartój tylko, dla drobnych 
dsiatek ubogich, dla rannych i kalek. _ W  czasie 
wojennym wezysoy szarpie skubać musieli, które 
wraz z innemi przyrządami lazaretowomi i bieli
zną do obozu odsyłane zostały. Takich potrzeb 
różnyoh ładowne wysyłała bryki.

Po francuskiój rewoluoyi bawiło u księżny wielu 
emigrantów, księży i świeckich, których żywiła, 
odziewała : -  „ ^ n n e z s h
datki.
dawał®  r  t
ojczyzny swojój powrócić.

Lubiła witlce ptaki i miała ich mnóstwo. Z sieci 
w smole umaczanćj a potóm w pia«ku» by*a zro
biona duża klatka, jak  mały pokoik, w ogrodzie, 
obejmująoa krzewy naturalnie rosnąoe, napełniona 

i różne?0 gatunku ptastwem. N* zimę ptaszki te 
bywfiJy drucianych klatkach, umieszozc-
nycb w zimowym ogrodzie, aby swoim szczebio
tem l*t° Przypominały.

przyjmowała i ugaszczała obętnm sąsiednich o- 
bywateli u siebie, z żonami i dziećmi. Odwiedzały 
ją najpięrwsze w kraju rodziny. Tylko z Czarto
ryski emi zaohodziła emulaoya jakaś — pewnie dla

ti»gi, że i on* zbierali pamiątki do p u ł a w e k i ó j

Sy billi. , . .
Letnią rezydencyą miała wKooku, majątku po

łożonym nad W ieprzem w ładnój okolicy* a ałao 
wspaniale umeblowany, łąozyły pokryte z oficy
nami galerye. W  jesieni wyjeżdżała do Siemiatycz 
i tam całą przebyła zimę. Na kilka dni przed jó; 
wyjazdem siły  bryki i wozy ładowne; marszałek
i część dworu, panny respektowe z ochmistrzynią 
w kilku karetach i powozach, pap0?1* kanarki, 
p ieski,— wszystko z wszelką wygodą pospołu tę 
podróż odbywało zwykle. Naprzód j e ® " 0 sześciu 
kozaków (których po kilkunastu z dóbr swoich 
na Wołyniu miewała), i oi przybywszy w miejsce 
gdzie miał być nocleg lub popa®, wyprzątali ży
dowską karczmę i całą rodzinę z mój wypłoszyli. 
Przybyła z® nimi służba rozwiesił® po ścianach 
dywany, makaty, poustawiała z sobą przywiezione 
łóżka żelazne, stoliki i stołki podróżne. Kuchmistrz 
sporządził jedzenie w przyległym domu, który wy- 
przątniono także i księżna takie wyrugowanie z do
mów sowioie i szczodrą ręką wynagradzała mio-

drugim i wsparcie, spowodow*ły odłużenie zna
czne i potrzebę gotówżi. Przeto sioetrzenieo księ
żny, P ro t Potocki, zaproponował jój pożyczkę 
czteromilionową od banku holenderskiej_____________ T  iego z pro
centem czterech od sta. Nadto zapewnił ją, że po
 X • 11_____i    1_____  a _  1 . l___- > __ Lnn t l  A—opłaoeniu długów, gdy resztę ulokuje u bankie
rów warszawskich, będzie od nich pobierał* po

szksńcom.
Wielkie wszelako nakłady która ciągle czyniła 

i podróże, jako też i hojną ręką udzielana pomoc

sześć od sta , i tym sposobem opłata procentowa 
bankowi nie przeciąży dochodów. P ro je k t ten 
przyszedł do skutku. Pożyczka h o le n d e rsk a  wy- 
ołaconą została, lecz to nastąpiło w poerątrach 
rewoluoyi kościuszkowskiój, gdy krsj cały był 
w zamięszaniu i wojska w mchu. ^»aecydowano, 
że to niestósowna pora do wypł’* 91̂ z^°ycb na jój 
dobrach kapitałów, i że lepićj pieniądze w czasie 
wojennym zachować.

Gdy do wojny przygotowania czyniono, przy
bywała do księżny okoliczna szlachta przedeta- 
wiająo synów s w o i c h ,  którzy mieli chęć zaciągnie- 
nia się do w ojska , i  dawała im konie i asygnacye 
do kassy n a  dwa, oztery i sześć tysięcy. Podobne 
ofi ?.ry n a d a rz a ły  się bezprzestannie — a księżna 
c iąg le  hojną szafowała ręką.

QSy rozpoczęta się wojna, wyjechała do mająt
ku swojego w G*lioyi W ysokie, z całym dworem
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niertądn*, nic nie bjłoby łatwiejszego; bo ten co 
ma moc wybier*nia, n-jl pićj wie kto na jegozaufi- 
nie zaałnguje- loacićj się rzecz ma, gdy rząd ma 
w yżerać tjch  którzy p siadają zaufanie narodu. 
Zaufanie to n e zawsze bywa tak jawnie okazywa 
ne, aby je rozpoznać można; nie zawsze też im;o- 
na najgłośniój wymawiane, są najiasiużeńue. G>ly 
by glos publ czny był tak wyraźny, aby nie do
zwalał powątpiewać o swojćj nieomylności, wt< dy 
wybory przez głosowanie byłyby zbytecznemi. Ost- 
D.-Post zapewno lękając się głosowania jako nale
żącego do przyborów parlamentarnych, stawia cho
ciaż po niewtzasie nowy nieznany d tąd projekt 
naznaczania „ludzi za fauych.* Chce ona, aby dzien
niki podawały ich listę. Ddenniki? a zkąd dii-n- 
niki mają prawo powiedzieć, że ten lub ów oby
watel na większe zasługują zaufanie, niż inny nie- 
wymieniony? W krajach, gdzie dziennikarstwo sto
kroć większą iest aniżeli w Austryi potęgi, bo jest 
prawdziwym wyrazem opinii publ cznćj właściwych 
politycznych stronnictw, dzienniki nie odważają s ę 
narzucać wyborcom 1 sty deputowanych. Czyniły to 
tylko same stronnictwa, bądź przez dzienniki bądz 
przez komitaty wyborcze. Snadniój zresztą podać 
kaodydatóv do wyboru, niż podać tych, których 
kandydatura nie będzie przechodzić przez próbę 
wyboru. Otóż ten nowy system wyborczy ogłoszo
ny jest jako arcanum polityczne!

— Dotychczas odbywano w Wiedniu corocznie 
od r. 1848 w d. 6 paźdz. requiem za fzm. hr. La- 
toura w obecności władz wojskowych w nadwor
nym kościele parafialnym. W skutku nakazu naj 
wyższego, jak piszą tutejsze dzienniki, już w tym 
roku zaprzestano tego nabożećutwa, lecz tylko ci
chą mszą żałobną odczytano.

  Z duiem 1 listopada uniwersytet w Padwie
ma być napowrót otwartym. Presie donosi, że u- 
czę*zczanie do tego uniwersytetu dozwolone będzie 
wyłącznie krajowcom.

— Adres protestantów dystryktu nadcisańskiego 
w  W ęzrzeih, wywołał surową naganę za strony 
Oestr. Ztg. Dziennik ten upatruje w tym kroku po
budki nie duchowne lecz polityczne, i twierdzi, .że 
sprawę kościoła wzięto tu tylko za pozór dla osło
nienia zgubnego ducha*, którego Oestr. Ztg  po 
imieniu nazwać nie chce. Zdaniem tego dziennika 
patent cesarski z d. 1 września nie może być przed
łożony synodom do potwierdzenia, gdyż władza 
prawodawcza spoczywa nie w rękach synodów ko
ścielnych. Patent reguluje stosunki kościoła do 
pań, twa a nie dotyka strony dogmatycznćj to jest 
czysto-religijnój. Rząd powiada tylko w tym paten
cie, w jaki sposób sprawować będzie nadzór nad 
sprawami kościelnemi, a dalsze wewnętrzne urzą 
dzenie zostawia samymże protestantom, a przeto 
synod rozstrzygać o tem będzie. Ustawa urządzają 
ca sprawy wyznania protestanckiego jest tymcza
sową. T a k a  jest tre ść  tego  a rty k u łu  po tępiającego
uchwałę zgromadzenia nadcisanskiego dystryktu.

_  J. C. K. Ap. Mość nadał bar. Franciszkowi 
Schmiick prezpsowi sądu wyższego morawsko-szlą-
skiego, godność tajnego radzcy.

— Z ważniejszych zmian w armii wyliczamy: 
W artyleryi polowćj: Fmpor. Jan bar. Vernier, 
szefem sekcyi 3śj przy naczelnćj komendzie armii; 
jen. maj. Alojzy Pchler, dyrektorem artyl. poL dćj 
armii; pułkownicy! Emanuel Walluschek de W all 
feld, ze sztabu artyl., dyrektorem artyl. krajowćj 
we Lwowie; Edward Muller de Sturmthal, ze szta
bu artyl., dyrektorem art. kraj. w Pradze; Maurycy 
W erner ze sztabu art., dyrektorem art. krajowćj 
w Wiedniu; Franc. Kill-, ze sz t art., dyrektorem 
art. kraj. w Peszcie; bar. Ign. Stem eggz 9go pułku 
artyl. poi., dvrektorem artyl. poi. w Weronie. Na
stępnie hr. Edmund Belcredi 2*i pułkownik 7go 
p. huzarów barona Simbschen, dowódzcą pułku i 
pułkownik Benedykt Barbieri te  sztabu inzymeryi, 
inipektorem inżynieryi w Zad rze. Pe syonowany 
jen.-major bar. Martinich de Mirtinegg. otrzymał 
ho"orowy tytuł fmpor. Przeniesieni na stan pensyi 
pułkownicy Bii'khl ze sztabu artyl. z tytułem ho
nor. jen. majora, i bar. F scher de Nagy Szalatma 
dowódzca 7go pułku huzarów.

— Doniesienie Pressy, ja k o b y  uniwersytet w Pa
dwie miał być na nowo otwarty od Igo listopoda,
i że wstęp do niego dozwolony jest wszystkim pod
danym austryarkim, okazał się być nieprawdziwy; 
przyn jmnićj Ttroler Bote daje temu zaprzeczenie. 
W  części bowiem urzędowćj tego dziennika jest

ogłoszenie, iż obecny stan górnych Włoch niepo- 
zwala jeszcze przewidywać, pod jakiemi warunkami 
un wersvtet w Pa lwie będzie oiwariym w r. 1859 
na 1800, i czy in ym pjadanym  au4ryackim prócz 
Wmecyan, dozwolonem będzie uczęszczać na pre
lekcje tego uniwersjt tu. Tym więc sposobem u- 
czniowie pochodzący z Ty olu włoskiego, niemogli- 
by słuchać wykładów w ojczystym języku.

Królestwo Polskie.
Budowa drogi żelaznćj łowicko-bydgoskićj,^ która 

uzupełni komunikacyę między W ar-zawą a Pozna
niem, rozpocznie się teraz, a raczćj rozpocznie się 
drugi oddział robót, gdyż po wykonaniu planów i 
prac przygotowawczych, przystępują obecnie do na
bycia ziemi pod tę drogę i wytknięcia jćj na grun
cie. Roboty istotne rozpoczną się budową mostu pod 
Ł iwiczem na rzece Bzurze; ma to być most żela
zny systemu kratoweg -, podobny, lecz większy jak 
most na drodze żelaznćj ząbkowicko katowickiej, a 
tegoż systemu most żelazny na wielki rozmiar budu
ją t>'raz na Wiśle pod Warszawą. Drogę tę, jak 
wiadomo, z kłada Towarzystwo prywatne, złożone 
z kapitalistów polskich i szląskich, które w długo
letnią dzierżawę wzięło drogę żelazną warsza . sko- 
wiedeń-tką i zbudowało jćj odnogę z Ząbkowic do 
Katowic.

Wielkie Towarzystwo rosyjsko-francuzkie budu
jące drogą żelazną z Petersburga do Warszawy i 
odnogę jćj do Królewca, rozpoczęło już prace na 
przestrzeni z Wilna do Warszawy, a roboty nad 
budową bocznćj kolei z Wilna przez Kowno do 
Królewca, znacznie już postąpiły. Na tej'to drodze 
żelaznćj będzie pod Kownem przebity wielki tunel 
zaczynający się w dolinie Mickiewiczowskićj; tunel 
ten 600 sążni długi, będzie, wraz z w iel,im  mostem 
na Niemnie kilka milionów rs. kosztować mającym, 
najznakomitszą budową nie tylko na tćj bocznćj 
kolei wileńsko-królewieckićj, lecz na całćj drodze 
żelaznćj petersburgsko-warszawskiej.

Po ukończeniu tych dróg żelaznych z Łowicza 
do Bydgoszczy, z Dynaburga przez Wilno, Grodno 
do Warszawy, z Dynaburga do Rygi, z Wilna przez 
Kowno do Królewca, z Odessy do Kijowa, będą 
Królestwo Polskie, Litwa, Wołyń, Podole i Ukrai
na zaopatrzone dostatecznie w komunikacyę ko- 
lejowo-parowe, szczególoićj, jeżeli zbudowaną zosta
nie najpotrzebniejsza może ze wszystkich kolej z 0 -  
dessy przez część Ukrainy, Wołyń, Polesie do Gro
dna (przez Międzybórz, Stary-Konsfantynów, Za- 
sław, Ostróg, Rowno, Klewań, Wysock, Pińsk, 
Grodno) i odnoga jćj do Czerniowiec lub do Bro
dów, łącząca się w jednym lub drugim punkcie z ko
lejami galicyjskiemi, i połączająca z niemi wielką 
drogę żelazną idącą od Czarnego morza do Bał
tyku.

Pow tórzym y Jednak , cośm y ju ż  n ieraz  w  dzien
niku naszym powiedzieli, że daleko potrzebniejszą 
jeszcze niż k o l e j e ,  jest dla wszystkich krajów 
polskich b u d o w a  d r ó g  b i t y c h ,  bardzo do
tąd zaniedbanych, i rozwinięcie całego systemu tych 
komunikacyj oraz poprawa d r ó g  w o d n y c h  i a- 
s p ł a w n i e n i e  r z e k ,  wczćm bardzo mało zrobio
no. Bez dróg bitych, koleje korzystne będą dla głó
wnych tylko punktów przez które przechodzą, a 
bezużyteczne zupełnie dla całego kraju na boku 
leżącego, z którego do kolei ani dojechać ani pro
duktów doprowadzić nie można, szczególnej na po
czątku wiosny i w końcu jesieni gdy właśnie nie- 
rozpoczęcie j szcze lub ukończenie robót rolniczych 
najstósowniejszą daje porę gospodarzom do robie
nia transpoitów. Na głównych nawet szlakach nie 
ma dotąd dróg bitych; np. na wielkim szlaku 
z Warszawy do Kijowa- brak jeszcze gościńca bi 
tego z Uściługa do Włodzimierza wołyńskiego; kil
ka podobnych moglibyśmy przytoczyć przykładów. 
A cóż dopiero mówić o komunikacyach bocznych: 
nietylko na Litwie i Polesiu lecz nawet w Króle 
-twie Polskićm są całe okolice, całe powiaty nie po
łączone żadną drogą bitą z głównymi traktami, 
okolice w którjch przeprowadzenie produktu mil 
kilka do najbliższego miasteczka więcćj wymaga 
kosztów jak przewiezienie tegoż samego przedmio
tu kilkadziesiąt lub paręset mil drogą żelazną a 
szczególnićj wodną; okolice, w których w czasie 
roztopów wiosennych i jesiennych wszelki ruch i 
związki są przerwane.

Przedewszystkiem jednak ciągle przedstawiać bę

dziemy potrzebę, konieczność poprawy i rozwinię 
(ia dróg wodnych, tych wszędzie najpierwszy-h i 
n jtańszych środków komunikacyjnych, a najpo
trzebniejszych szcz-gólnićj w naszych krajach, pro
dukujących, przewożących i wyprowadzających za 
gr-nicę pł >dy i wyroby wielkiego ciężaru i obję
tości względnie do ich wartości, w krajach naszych 
plaski-h i zaopatrzonych dostateczną, szeroko roz 
snutą siecią wód, dla żużyiko«ania którćj nic pra
wie nie zrobiono, wyjąwszy robót w Królestwie 
Polskićm rozpoczętych lecz nieskończonych jeszcze 
za czasów administracyi ks. Lubeckiego. Uregulo 
wanie koryta Wisty, Narwi, Sm a, Bugu, Niem ia, 
Dniepru, Bohu i Dniestru, i uspławnienie rzek 
mn ejszych, tak licznych a prowadzących z każdćj 
prawie okolicy kraju do tych wielkich gościńców 
wodnych, ileż oszczędni oby kosztów marnowanych 
na nadzwyczaj trudny przewóz produktów po zł>ch 
lub kosztownych drogach! o ileż zwiększyłoby 
wartość tych produktów, z których mnóstwo mar
nieje na miejscu dla niemożebności wywozu, inne 
przewiezione wielkim kosztem, choć są drogo na 
wielkich placach targowych sprzedane, nie przyno 
szą prawie żadnego zysku dla producenta, gdyż 
koszta przewozu pochłaniają większą część lub cal 
kowitą sumę za ich sprzedaż otrzymaną. Jakże sil
nie nakoniec wpłynęłaby ta żeglowność rzek wię
kszych a uspławnienie mniejszych na zwiększenie 
tak produkcyi jak konsumpcyi, dając pierwszćj 
większy i łatwiejszy odbyt na produkta, dla dru- 
gićj niższe ceny. Ileż milionów wyrzucamy na o- 
placenie transportów po bezdrożach lub po dro 
gach lądowych, po których przewóz jest ko
sztowny; miliony te traci w połowie producent 
zmuszony tanio sprzedsć swój produkt na miejscu, 
w połowie pokrywa je konsument, który musi pro
dukt ten drogo kupić, a tę wielką różnicę pomię
dzy ceną wziętą przez producenta a daną przez 
konsumenta, zabierają koszta p-zewozu.

Milionowe zaś koszta wywozu płodów wyprowa
dzanych zagranicę i tam sprzedanych, ciężą wy
łącznie na producencie; gdyż cena po której te pło
dy, np. zboże i drzewo polskie sprzedawane są 
w Anglii, nie reguluje się według kosztów u nas 
produkcyi zboża i przewozu jego do Anglii, lecz we
dług cen miejscowych angielskich. Jeżeli koszta 
przewozu jednego korca zboża z pod Sandomierza 
np. do Londynu zmniejszą się o jeden złoty, złoty 
ten zyskuje wprost producent; gdyż może o złoty 
na korcu otrzymać wyższą cenę na miejscu pod 
Sandomierzem, a to znów zachęca do większej pro
dukcyi i kraj ma podwójną korzyść. Dowiodło już 
tego praktycznie rolnikom naszym urządzenie że
glugi parowej na Wiśle staraniem zasłużonego kra
jowi hr. Andrzeja Zamoyskiego. O ile bowiem przez 
tę żeglugę zmniejszyły się koszta przewozu zboża 
do G dańska, o tyle zyskiw ała w arto ść  jego na m iej
sc u , a w arto ść  tę  m iejscow ą podnosiło  jeszcze
mniejsze uszkodzenie zboża w transporcie. Lecz 
nieszczęściem z powodu niezregulowania koryta 
Wisły, żegluga parowa często musi być zawiesza
ną, a w r. b. wstrzymaną była przez całe lato z po
wodu niskiego stanu wody. Wielkie straty ponosi 
przez to Spółka żeglugi parowćj, gdyż kapitał jćj 
włożony w statki i w urządzenie żeglugi leży marnie; 
wielkie także szk )dy ponoszą producenci zboża po
zbawieni przez jakiś czas środków taniego a do
brego przewozu, a większe jeszcze ponieśliby gdy
by ta Spółka zupełnie upadła. Wisła przy najwię
kszych suszach miałaby dosyć wody do niesienia 
statków parowych i gabarów, gdyby koryto jćj by
ło uregulowane i gdyby woda ta nie rozlewała się 
w szerokiem łożysku, poprzecinanem mnóstwem 
wysp i mielizn.

Dziwimy się, iż zarząd Królestwa Polskiego i 
władze w innych prowincjach polskich nie biorą 
się energicznićj do poprawy i rozwinięcia komuni
kacyj wodnych, do dzieła tak pożytecznego, tak 
koniecznego w tych krajach. Dziwimy się najmo
cniej zarządowi Królestwa Polskiego, g<Jyż ten mial 
na to przeznaczone fundusze, albowiem w Króle
stwie płacą od lat kilkudziesięciu oddzielny poda
tek na uregulowanie koryta Wisły i innych rzek, 
które to jednak fundusze obracano na nipraw ę i 
rozszerzenie wałów Modlina, podmywanych przez 
Wisłę.

Gdy tak zaniedbano zużytkować naturalne drogi 
wodne, to jest uczynić rzeki żeglownemi lub spła- 
wnemi, tćm więcćj zaniedbano budowę sztucznych

gościńców wodnych, to jest kanałów, któreby uzu
pełniły system komunikacyj wodnych. Jedynv 
w Królestwie kanał Augustowski, który gdyby był 
skończonym według pierwotnego planu, nietylko sam 
przez się byłby ważną drogą wodną, lecz podniósłby 
żeglugę na Wiśle i Niemnie, jest niedokończony i 
prawie bez użytku. Kanały Królewski i Ogińskiego 
potrzebują poprawy i rozszerzenia. Podawano li
czne projekty budowy kilku innych kanałów lub 
skanalizowania małych rzek, przedstawiając wielki 
z lego pożytek dla kraju, oraz, że koszta budowy 
pokryte był)by samym wzrostem podatków od po- 
większonćj przez to produkcyi i konsumpcyi. W  wie
lu okolicach są bogate lasy nic nie czyniące właści
cielom, z powodu braku dróg wodnych. Proje
ktowano np. nrędzy innemi połączenie kanabm  
Sanu z Dniestrem, przedstawiając jak wówczas 
wzrosłaby wartość i dochody z lasów, dziś nic nie 
czyniących z powodu b raku komunikacyi wod ćj 
a możebne wówczas opodatkowanie dochodów 
z tychże lasów pokryłoby koszta budowy kanału. 
Lecz przedmiot ten należy już do innego oddziała.

— Towarzystwo Rolnicze w Królestwie Polskim 
ogłasza, iż „wyznaczoną przezeń została kwota 
100 rs. w nagrodę za ułożenie najlepszego „Pora
dnika hodowli koni* obejmującego wszelkie zasady 
tej hodowli ze szczególnem onych zastosowaniem 
do warunków i potrzeb hodowli krajowćj. Za dzieł
ko tćj treści, które przez specyalną delegacyę od 
Komitetu Towarzystwa wyznaczyć się mającą za 
najlepsze uznanem zostanie, autor onego, oprócz 
wymienionćj nagrody 100 rs. otrzymać jeszcze mo
że 200 rs. jeżeli pracę swoją na własność Towa
rzystwu Rolniczemu odstąpić zechce.* Dalćj ogło
szenie to oznacza bliżćj warunki, według których 
dzieło to ma być napisane i co ma zawierać. Przy
pomnieć tu należy, że Towarzystwo Rolnicze wy
znaczyło podobne nagrody za Poradniki hodowli 
bydłt i owiec.

W  ł  o c h  y .

Nazione, dziennik wychodzący w Genui, następny 
podaje wyjątek z listu Mazziniego, datowanego 
z Fiorencyi w d. 20 września do króla Wiktora 
Emanuela. Listem tym, który powtanają dzienniki 
wiedeńskie, ów wróg monarchizmu, idąc za ideą 
ludów włoskich, składa w ręce króla sardyńskiego 
kierunek dzieła, którego usiłowania jego nietylko nie 
zdołały dokonać, lecz nadto mu przeszkodziły. Jak
kolwiek wpływ Mazzinizmu w ostatnich czasach 
stracił na swćj eile, stronnictwo to rozporządza je
szcze środkami, które wzmocnić mogą Wiktora 
Emanuela. Zrzeczenie się Mizziniego na rzecz mo
narchy, pragnącego nazwy oswobodziciela Włoch, 
dowodzi zarazem o ile wypadki, rozpoczęte pod inną 
wróżbą przyjęły dziś barwę rewolucyjną i doszły 
do tego punktu, w którym dwie przeciwne sobie 
idee monarchizmu i republikanizmu spływają się
Z SOD<).

„Będąc republikaninem z przekonania, każdy błąd 
popełniony przez Króla, powinienby mi, gdybym 
tylko myślał o mojćm stronnictwie, uśmiechać się 
jako żywioł do potępienia monarchii. Ponieważ je
dnak więcćj kocham ojczyznę niż moje stronnictwo, 
a WKMość możesz skutecznie przyczynić się do 
jćj odrodzenia i tryumfu, piszę doń na ziemi wlo- 
skićj :

N. Panie! jesteś sianym; silnym niezwalczoną 
potęgą, jaką ci nadaje jednomyślna wola dwudzie- 
sto-sześcio milionowego ładu, silniejszym niż który
kolwiek z żyjących obecnie w Eu opie monarchów, 
gdyż żaden nie posiada tyle miłości narodu.

„Włochy pragną zjednoczenia. Chcą one tworzyć 
jeden wolny naród. Bóg sam tę jedność postano
wił, zamykając nas w pośród Alp i w pośród 
morza.

„W  imie jedności giną od półwieku najlepsi nasi 
obywatele z uśmiechem na ustach, z bronią w ręku 
lob na szubienicy, odMessyny aż do Wenecyi, od 
Mantuy aż do Capri. W  imie jedności pozbawieni 
zasobów i wpływu, prześladowani i sto razy po
konani rozpoczęliśmy i utrzymujemy ruch we Wło
szech tak ciągle wzrastający, że ze sprawy włoskićj 
zrobiliśmy sprawę europejską, i odstępujemy tobie 
N. Panie i twoim pola, na którćm dzisiaj zbierasz 
owoce sławy i potęgi.

„Jedność jest życzeniem Włoch całych; jedna 
ojczyzna, jeden sztandar narodowy, jeden sojusz,

w kilkanaście powozów z pannami, kozakami, pie 
sknmi i ptaszkami. Z G a liy i, gdzie nie są lziła się 
dość bezpieczną— w yje-haa na Wołyń. M*jątek 
jćj tamże położony, był w dzierżawie, a dzierżaw-
oa nie choi»ł jćj mieszkania ustąpić, pomimo < fit-
rowanogo sobie znacznego wynagrodzenia. Zmu 
stocą więo była pr™ ć Zamojskich, b y jć jpozw o  
Uli w Klemensowie (poa Zamościem) zamieszkać. 
Ale i tutaj wielk* zachodnia niedogodność, bo 
w Klemensowie tylko cześć )ćj dweru mogła być 
um iesrero-ą, a reszta w U t r o p ,  w klasztorze-  
i cały ten liczny o r« a k ,  J*kbv w mieście z goto-
wego g r o s z a  utrzymywać ® ?81. '. ' lel  dopiero,
gdy dzierżawca dóbr na ^  r Prtfl
S o * ,  się do ni h i  przez lat kdką 
Tymczasem Siem iatycze i Ko^k , , ,  11 *n
pełnemu zniszczeniu uległy; Piękn®, y a T*Br‘
na rzeź dla wojsk*; konie, powozy i_**P - ***1-
hip wszystko zniknęło i przydała się wt °y  w» 
suma holenderska, by poratować majątek i aobra 
z>gosp°d»rować na nowo. , ,

W  początku rewoluoyi, zanim ta pożycz** 
skutku przyszfa, niemająo radnych funduszów, Zto- 
żyla księżna Rzeczypospolitej w rfi rze to co naj
droższego m iała; gabinet i bibliotekę, a brat jćj

mężs, ksiijżo Jab łonow  ski, na uwsioazczenie tychże 
oddał swój pałac w Warszowic (dzisiejszy ratusz) 
oraz i fundusz odpowiedni na ich utrzymanie i słu*- 
bę potrzebną, nawet i na pomnożenie szacownych 
zbiorów znkupnami nowemi. L rcz odpowiedziano 
jćj, że Rzeczpospolita nie potrzebuje teraz r s  bli- 
wości, tylko pieniędzy i broni. Urażona i rozżalo
na, że pogardzono jćj darem, przedmiotem tylu 
-tar> ń  gorliwych, najwyższego zamiłowania i za
biegów jćj całego niemal życia — odrzekła tylko: 
że i -ko kobieta broni niapasiada.

Tymczasem pożyczka holenderska, leżąca ber 
procentu przez ozaS wojny wyczerpnęła się na u- 
porządkowanie dóbr. n* opłacenie długów prywa
tnych, ifiary różne i tp. Procenta od nićj zaletrsć 
Doczęły, bsnk się upom inał-- i wypowiedział ca
ły kapitał; a gdy tegcź me wypl l00no, p rry -tąp ł 
do z^jęnia dochodów i csbgo  majątku.

Zanim bank do tćj pnyetąpił czynności, jeden 
z dawniejszych dzierżawoów pan K ., potrafił o ty- 
lo pozyskać jćj względy, że mu dość znaczną za
pisała sumę i tenie widząc upadrjący majątek, nie 
poczekał na śmierć jć j , upomniał a ę sądownie o 
wypłatę tej swojćj należytości, i wprzódy jeszcze 
od banku, dekret tr a d o wania dóbr jćj pozyskał.

B jł to cios nader bolesny dla nićj i znękana, przy
bita tak oiężkiemi przejśoi»mt i zawodami gorzkie- 
mi, wyjechał* znowu do G tlioyi i tamże, w W y
sokiem, z uszczupleniem znacznem i z małym na
der dworem , ciche pędziła życie. W  r< k potem 
(1800) — w nocy nagle i niespodziewanie życie za- 
nońizj ł a,  lioząo lat ośmdziesiąt kilka. Tylko ka
merdyner był przy jćj śmierci.

I  w podeszłym już będąo wieku, zawsze pozo
stała ż ąrawą i czynną. G  ly która z panien uchy- 
1 ła s:ę od j ak ć j  czynności, lub sług* zamiatała 
niezrę znie, chwytała sim a za szczotkę, mówiąc: 
„Widzsz ,  że moja mit a ks'ą*ęoa mi nie spadła, 
choć do takićj wz:ęł»m się roboty, i zawsze na mo- 
jćj pozostanie głowie*.

P.» jćj śici rei kupił S  emiatyoze i Kook bankier 
M ejsnir, a cesarz Aleksander I  gabinet i bibliote
kę. Jedno i drum'o prze»ier*°ne zoat ły  do W/lna
•  ztsmtąd do Moskwy, gdzie podobno w czasie
pożaru 1813 r. zniszczeniu uległy. Inni tw ierdrą, 
*e już wcześniej wszystko do Petersburga wywie- 
zion.m zestał-.

Gabinet i bibliotekę sprzedali jćj spadkobiercy, 
synowieo i synowice: ks. Aleksander Sapieha, oj- 
oieo księżnćj Adamowćj Czartoryskiej i ks. Leona

Sapiehy; pani podkemorzyna J»lska, z domu S»- 
pieżanka, i księżna Pazynina. Ależ podobno o«ła 
pozostałość po księżnie wojewodzinie Braoławskiej 
zaledwie długi jćj pokryła.

Bsnk:er M jm er kazał zburzyć c fi cyny pałaco
we w Siemiatyczach , aby oegłę z nich sprzedać 
żydom na murowanie domow, lecz oegł* się po- 
’łukła i mało z nićj zyskił, a pałco ogołocony z o- 
fi yn wygląda jak kamienica nii f iremna. W  podo
bny sposób zredukowano na brzęcząoą monetę 
wszystkie ok»z»łnśoi kuążęce.

Kockie dóbr* dał w pos«gu zięciowi swojemu, 
p. Amstet, zostającemu p jZy poselstwie rosyjskifm 
w W iednia, gdzie ni»*byt dawno um*’ł. Pani 
Amstetowa zamiesikałą w Kooku, pałac wyre- 
staurować karała i ogród przyprowadziła do po
rządku.

Paulina Wilkońska. *)

• )  powyższe szczegóły z życia wojewodziny Bracławikiej u- 
dzielone mi zoat&ły przez panią Klemensów* W ilkońsk*, któ
rej matka w bUi3Iyck ze  jp . Wojewodziną zostawała ztozua-
kach.



jedno miejsce pomiędzy narodami europejskiemi 
oto jest symbol każdego Wiocha.

„Chceszli mieć Wiochy pełne zapału, wiary i 
czynu ? Chceszli mieć je tak silne, iżby drżała przed 
niemi I'yplomacya i stały się niedonoszonym pło
dem wszelkie zgubne plany przeciw nim wymyślo
ne? Na to potrzeba ci tylso odwagi.

„Roztropność j st cno"ą czasów zwykłych i wa
runków normalnych. O d w a g a  jest jeniuszem silnych 
w trudnych okolicznością' h.

„N. Panie! Włochy wiedzą że jesteś walecznym 
na polu bitwy, że gotów jesteś poświęcić życie 
twe dla honoru. W dniu w którym gotów będziesz 
poświęcić koronę twą dla jedności, uwieńczy Cię 
wieniec W ł eh.

, Teraz niech się Włochy dowiedzą, że jesteś 
dzielnym w radzie, że masz tę potężną wolę, któ
ra obala wszelkie zapory, że jesteś silny tą potęgą 
moralną, który przyjąwszy raz obowiązek, czyni go 
gwiazdą, za którą id ie nieustraszenie, niedając 
się powstrzymać obietnicom ni groźbom. Może z 
się okazać jak mniemam, takim, — i dla tego 
N. Panie piszę do Ciebie.

„N. Panie! wzywam Cię w imieniu Włoch do 
wielkiego dzieła, do jednego z tych dzieł, w któ
rych wykonaniu człowiek silny liczy swych przy
jaciół, nie zaś swych nieprzyjaciół. Mićj tylko od
wagę.

„Zapomnij na chwilę ie  jesteś Królem, i bądź 
tylko pierwszym obywatelem, pierwszym zbrojnym 
apostołem narodu. Bądź wielkim jak posłannictwo, 
do którego Bóg Cię przeznacza, wzniosłym jak 
twój obowiązek, odważnym jak wiara. Powiedz że 
chcesr, a będziesz miał świat cały, a najprzód nas 
za sobą. Idź naprzód, nieoglądając się na prawo 
ani na lewo, w imie sprawiedliwości wiekuistćj, 
w imie prawa wiekuistego, na świętą krucyatę 
Włoch. Będziesz zwycięzcą, przepowiadam Ci to.

„A wtedy, gdy wpośród oklasków Europy, wdzię
cznej radości twoich, szczęśliwy przekonaniem, że 
dopełniłeś dzieła godnego Boga, zażądasz godno
ści, jaką naród przeznacza dla tego, który naraża 
życie swe i tron, aby mu nadać wolność i jedność, 
bądź że zechcesz przejść do potomności z nazwą 
prezydenta rzeczypospolitćj włoskićj, bądź że w my
śli twćj jedynie panuje idea dynastyczna; Bóg i 
naród będą Ci błogosławić. Ja jako republikanin i 
gotów powrócić na wegnanie aby tam umrzeć, do
chowawszy menaruszoią wiarę mój młodości, nie
mniej zawołam z memi braćmi i w spółobyw atela
mi: „Prezydencie lub Królu, niech Bóg błogosławi 
Ciebie i naród, który wsparł twoje dzieło i pozwo
lił ci zwyciężyć."

— Jlny prokurator Casella pełniący obowiązki 
ministra policyi w Neapolu, otrzymał uwolnienie 
od tych obowiązków dekretem ogłoszonym 29go 
września. W  miejscu jego sprawować będzie obo
wiązki ministra policyi minister robót publicznych 
margr. Ajossa. Casella przeniesiony został do sądu 
kasacyj iego. Korpus obserwacyjny w Abruzzach 
zbliża się jak najspiesznićj ku Teramo, gdzie bę

wna Je.g0 ®tacy®- Ponieważ jest rzeczą pra 
wdopodobną, iż powstańcy z Włoch środkowych 
zechcą z Rimini przedsięwziąść morzem wycieczkę, 
przeto na morzu adryatyckiem cztery parowce wo
jenne krążą w pobliżu. L'Union, dziennik francuski, 
który zwykle przeciwnym jest ruchowi we Wło
szech, utrzymuje, że Garibaldi, Fanti, Mezzacapo, 
Pinelli i wielu innych p. zywódiców partyi rewolu
cyjnej we Włoszech są ukrytymi mazzinistami, że 
Mazzini koresponduje ciągle z Garibaldim, że ten 
ostatni zrzuci niezadługo maskę i ukaże się w pra- 
wdziwem świetle, że wtedy rozpocznie kroki nie
przyjacielskie przeciw Umbryi i Marchiom papie
skim, tudzież rozciągnie swoje sieci na posiadłości 
neapolitańskie. Z Piemontu wyszło już wielu taj
nych ajentów do południowych Włoch. Donoszą 
także, że Mazzini bawił parę tygodni w Toskanii, 
a w samem Liworno dni kilka, że policja go nie- 
mogia wyśledzić, gdyż go wyśledzić niechciała.

— Wzmiankowany już dekret dyktatora moden- 
skiego Farini, wzywający wojskowych modeńskteh 
do powrotu do kraju, brzmi: „Wszyscy oficerowie, 
podoficerowie i żołnierze rodem z Modeńskiego, 
którzy jeszcze przebywają za rzeką Po, mogą do 
dnia 15 października powrócić. Oficerowie, którzy 
przed dniem tym powrócą, a nie będą mogli bjć 
Umieszczeni w wojsku narodowćm. mają prawo do
magania się pensyi swojej. Żołnierze żonaci będą 
zupełnie uwolnieni; wszyscy inni obowiązani są do
pełnić przepisanych lat służby. Ci wszyscy, którzy 
na czas oznaczony nie powrócą, tracą prawo oby
watelstwa, jakoteż wszystkie prawa poi,tyczne i 
cywilae. Ktoby z nich po upłynionym terminie 
Przytrzymanym został z bronią w ręku na terito- 
rium modeńskićm lub parmeńskićm, ma być uwię
ziony i oddany zwyczajnym sądom do osądzenia 
Według kodeksu karnego, z tytułu mówiącego o o- 
orazie majestatu i zdradzie kraju.— Dan w M ide- 
Uie 30go września 1859. (podp.) Farini. Chiesi. 
Carbonieri. Frapoli.

Powyższe rozporządzenie rządu tymczasowego 
mówi o tych wojskowy* h, którzy za księciem prze
nieśli się z wojskiem austryackióm za Po, i ocze
kują chwili wtargnięcia z bronią w ręku.

— hor. Austr. podaje następujące wiadomości 
* Włoch:

Z Bononii 5go: Na propozycyę ministra hr. Pe- 
Poli, gubernator zadekretował zniesienie ceł grani
cznych między Romanią, Modrną i Parmą i zapro
wadzenie taryfy celnćj sardyńskićj. Raport ministe
rialny poczytuje ten krok jako dążący do stano
wczego zespolenia tych krajów za pośrednictwem 
ludności handlowej i przemysłowćj. Innym dekre
tem gubernatora, zaprowadzoną została reforma
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uniwersytetu bonoriskiego. Rada miejska w Peru
gia ogłasza pod dniem 15 z. m., że ochotnicy wstę
pujący do wojska na lat sześć, otrzymają podwyż
szenie płacy do 36, a na lat cztery do 24 skudów. 
Corriere mercantile (genueński) ogłasza memoryał 
w jdany przez rząd rewolucyjny bonoński pod d. 
3 b. m. do wszystkich rządów europejskich.

Z Turynu z 7go: Independentc zapewnia, że 
w ciągu tego miesiąca ogłoszonych będzie 11 ustaw 
tymczasowych. Unione i Espero mówią, że książę 
Savoye Carignan (książę Eugeniusz z linii bocznć, 
sabaudzkićj), zamianowany ma być tymczasowym 
rejentem księstw połączonych. Farini nakazał u- 
tworzyć jeden pułk huzarów, tudzież zainkamero- 

j  wać dobra jezuickie. Omgdaj, to jest 5go odszedł 
z Turynu goniec gabinetowy do Zurich podobno 

jz ratyfikacyami traktatu. Zwołanie izb sardyń- 
skich ma nastąpić w listopadzie; przedłożony im 
ma być traktat pokoju, tudzież projekt zmiany pra 
wa wyborczego.

Z Modeny 5go podaje toż pismo: Pożyczka mo 
deńsko-parm* nska 10 milionów lirów, podjętą zo 
stała przez bankierów włoskich po 83 za 100. Wszy
scy urzędnicy od Igo stycz da 1821 r. oddaleni 
z powodów politycznych, zostali przywróceni lub 
też przeznaczeni do pobierania płacy emerytalnćj; 
pozostałym po nim wdowom i sierotom przyznano 
wsparcie.— Z Perngii z 4go piszą, że korpus ob
serwacyjny z 3000 ludzi składający się, ma tam 
być rozłożony.

K a u k a z .
O walkach ostatnich we wschodnim Kaukazie 

w lipcu i sierpniu toczonych, zakończonych wzię 
ciem Sramyla w niewolę i podbiciem wschodnićj 
części Kaukazu, rząd rosyjski ogłosił cały szereg 
raportów, złożonych przez namiestnika Kaukaskie 
go księcia Borjatyńskiego. Jakkolwiek raporty te, 
pochodzące od jednćj ze stron walczących, uważać 
należy za jednostronne, o czem zresztą doświadczę 
nie przekonało, i z tą uwagą czytać je trzeba, — 
podamy tu jednak główniejsze z nich w treści lub 
w całćj osnowie, gdyż są dzisiaj jedynym choć 
stronniczym opisem ostatnićj m o że  z bohater
skich walk stoczonych przez Czeczeńców, Lesgijców 
i Dagestańców, i przedstawiają koniec politycznego 
i wojennego zawodu jednego z wielkich wodzów 
Kaukazu. Mówimy ostatnićj m o ż e  walki, gdyż nie 
jest jeszcze pewnem, czy bój ów będzie w istocie 
o s ta tn im : parę razy już kochające swobodę plem io
na górali kaukazkich były bliskiemi upadku i w po
łożeniu podobnem dzisiejszemu; jednak gdy jaki 
znakomity wódz między niemi się ukazał, powstały 
znów i walczyły szczęśliwie dzięki niedostępnemu 
położeniu gór swoich. Może późniój dobiegnie do 
nas przez Carogród jakie słowo od drugiój strony 
walczą^ój, od Czeczeńców, uzupełniając i prostując 
opis tych ostatnich bojów we wschodnim Kau
kazie, opis skreślony z raportów rosyjskich.

W  raporcie z 18go to jest 30 sierpnia, datowa
nym z pod aułu Keger, gdzie była główna kwatera 
księcia Borjatyńskiego, opowiada tenże, jak po po- 
myślnościach otrzymanych przez wojska rosyjskie 
około Wedenia, poddawali się jeden za drugim na
czelnicy pokoleń czeczeńskich; międry innemi, jak 
poddał się Daniel Bek, sułtan elisujski i oddał swo
ją rodzinę w zakłsd Rosyanom, jak wojska ro
syjskie osadziły główne trzy warowne auły Iribu, 
między innemi ważne stanowisko Karaty, które 
było rezydencyą syna Szamylowego Kazi-Mahomy. 
Dalój opowiada o poddaniu się naiba, Kidit-Macho- 
ma, władzcy Tilitlu. W końcu opisuje objazd swój 
po tych świeżo podbitych krajach, w których noga 
żołnierza rosyjskiego nigdy dotąd jeszcze nie postała. 
Opowiada, że zwiedził najprzód auł Karatę i jego 
okolicę i jak był z „niekłamaną radością"! przyj
mowany przez Karatyńców, chociaż się dopićro 
Przed paru dniami poddali, lecz nie dodaje, że u- 
czynili to przymuszeni przemocą, i że za pierwszą 
sposobnością zapewne znów chwycą za broń. Na
stępnie ks. Borjatyński przejechawszy wąwozem 
Andyjskićm, zwiedził Tłochu, Igalię, Achulgo kilka

ostatecznie się ukorzyły przed nami, a Szamyl na
gle, z niespodziewanym nawet dla nas pośpiechem, 
postradał ostatnią nadzieję utrzymania w swóm 
ręku jakiejbądź władzy, rzucił się szukać schronie
nia w gminach Dagestanu południowego, ale wi
dząc już twierdze swe w naszóm ręku i spotyka
ny nieprzyjaźuie przez mieszkańców, ścigany przez 
wojska, skierował się do Gunibu, znanego z swćj 
niedostępności, i wcześnie przezeń wybranego na 
ostatnie schronienie. Tu to ukrył się z dwoma sy
nami, rodziną i pozostałymi wiernymi miurydami. 
Przyłączywszy do siebie mieszkańców Gunibu, ze
brał on oddział około 400 ludzi z czterema dzia
łami. Po drodze, oprócz zrabowania przez miesz
kańców Kujidyńskich (o czćm doniesione było 
w poprzednich wiadomościach), karawana Szamyla 
uległa powtórnemu napadowi Tdillińców (plemie 
czeczeńskie które świeżo poddało się Rosyanom) 
w lasach Karachskich, przyczćm zabrano do pięć
dziesięciu pakunków z 15,000 rs ., wielu rzeczami 
złotemi i srebrnemi, oraz różnym dobytkiem; co 
rozdzielono między mieszkańców. Tam także pod
dało się 59 zbiegłych żołnierzy, 25 abreków (zbie
gów) z rozmaitych części Kaukazu i kilku krajo
wców zaufanych Szamyla. Szamvl, nie ograniczając 
się naturalnćm obwarowaniem Gunibu, użył wszel
kich środków do uczynienia twierdzy zupełnie nie
dostępną; wysadził prochem wszystkie skały, glzie 
była najmniejsza możność wdrapania się; zagrodził 
wszystkie ścieżki prowadzące do Kara - Kojsu, 
Rugdże i Chindy grubemi wałami, basztami, budo
wlami obronnemi dw ui trzech-piętrowemi, wszędzie 
przysposobił ogromne kupy kamieni dla rzucania 
ich na atakujących, jednćm słowem, przygotował 
obronę, na jaką tylko jego środki i sztuka górali 
w podobnćj rzeczy zdobyć się mogły.

Około 8go (20go) sierpnia korpus dagestański, 
z wyjątkiem kilku batalionów, pozostawionych na 
komunikacyach, skoncentrowany został w gminie 
Kujadyńskićj, na uroczysku Gunimejer, a 9go (21) 
w skutku dokonanego rekonesansu miejscowości, 
wojska wyruszyły do podnoża Gunibu i zajęły miej
sca dla blokady, tak, iż lOgo (22) sierpnia korpus 
dagestański rozłożył się w sposób następny: na 
zachodnićj i północno - zachodnićj stronie Gunibu, 
dwa bataliony dagestańskiego pułku, do których 
17go (29) t. m. przyłączono także 18ty batalion 
strzelców.  ̂ Na stronie południowćj dwa bataliony 
abszeronskiego pułku piechoty, 4ty batalion pułku 
samurskiego i 2Is*y batalion strzelców; na stronie 
wschodnićj nad Kara Kojsu, 3ci batalion pułku sa- 
murskiego i pięć secin dagestańskiego pułku jazdy 
nieregularnćj. Na stronach północnćj i północno- 
wschodnićj lszy batalion pułku samurskiego, jeden 
batalion gruzyńskiego grenadyerów i dwie seciny 
akuszyńskiój milicyi konnćj. Dwa bataliony pułku 
lejb-grenadyerów erywańskiego, trzy bataliony szyr 
wańskiego, rota saperów, dwa dywizyony drago
nów siewierskich; czternsście dział górnych, sześć 
secin jazdy krajowćj, skoncentrowały się 12go sier
pnia naprzeciw Gunibu, u zburzonego aułu Ke
ger. Do nich zaś, 18go (30) t. m. przyłączyły się: 
2gi batalion pułku szyrwańskiego, idący z ciężara
mi kwatery głównej i jeden dywizjon dragonów 
siewierskich, znajdujący się w konwoju Główno 
dowodzącego, (ks. Boryatyriskiego) a 20go przy
były cztery działa lekkie. Takim rozłożeniem wojsk 
w okrąg góry Gunibu, około 50 wiorst, urządzoną 
została o ile można najściślejsza blokada. Tym 
sposobem kiedy cały kraj od morza kaspijskiego 
do drogi wojcnno-gruzyńskiój, już się ukorzył, po 
został tylko Szamyl w niedostępnćm schronieniu, 
jak szczątek wielkiej budowy, walącćj się od razu 
po długim oporze. Ale kilka dni przepędzonych na 
Gunibie, otoczonym naszemi wojskami i mieszkań
cami, którzy powstali przeciw Szamylowi, dały mu 
porę do pomyślenia nad swćm położeniem niezbyt 
godnćm zazdrości. Widział on w naszćm ręku Irib, 
Gzoch, Ułłu-Kalle twierdze zaledwie dostępne, wi
dział swych najlepszych, najwierniejszych spólni- 
ków w konwoju Głowno-dowodzącego, przejeżdża
jącego po wąwozach andyjskiego, awarskiego

a tak się łowiący, za przybyciem swojem do Berlina, zgłosi się 
po kupione papiery i wyda na nie OBsygnacyę do kasy. Tak 
się też stało. Na czas oznaczony przybył adjutant w mundurze, 
zabrał papiery i dał formalną assygnacyę opatrzoną podpisami 
i pieczęciami. Assygnacyę okazały się fałszywe, a mniemany 
oficer nie został nigdzie wyśledzony. U piątego bankiera ten 
sam wybieg nie udał mu się, bo bankier oświadczył, że nie 
będzie posyłał do kasy wojskowćj po pieniądze, lecz jeśli ofi
cer ebee wziąść od niego papiery, niech złoży za nie należytośd.

— D. 21 września zgorzał w Konstantynopolu wielki konak 
Weli paszy. Wraz z budynkiem poszły w perzynę wspaniałe i 
kosztowne sprzęty pałacowe tudzież wielka ilość kosztownych i 
rz. dkich osobliwości. Weli podczas pobytu swego na poselstwie 
w P .ry ż u , skupowa! obrazy, rzeźby, historyczne zabytki i wiele 
cennych drobiazgdw. Miał on znakomity «biór broni i porcela
ny, nieliczną ale kosztowną bibliotekę i zbiór starożytności.

Praegiąd polityczny.
Depesze telegraficzne.

W ie d e ń  11 października. Papie i przyjechał 
onegdaj do Castelg ndolfj. H - .  della M i n e r v a  
poseł sardyński w R ymi**, opuścił już to miasto.

P a r y ż  11 p sź d z e rn k t. E ikadra francuska, 
która wypłynęła była z Tulonu, p rzyb ła do Al- 
gesiras. Cesarz Napoleon przybył wczoraj da 
Bordt auz.

r»rr d s .n i  ■ j  L ^  T 5’ • i  7  J,ce«o po w ^ u  aiu  andyjskiego, awarskiego i
i j s k i w r  ‘ d0bryWDer  T ez ??].yan indałW*°ł K araK °jsu- \ widocznie zaczął nabierać przekona- 
wzdłuż aw» w* Cze£zenców: dal£J , 0g,^ a «uły , nia, że pora jego władzy minęła bezpowrotnie. Po- 
L n n r  „ ego Kojsu, Amuchnł, Himry (ro-; stanowił on wejść w układy, wybrawszy na Dośre- ?aS t Sr jla)> Ararh*Ta" ’ Tanus-bał gdzie dników Daniel-Beka i z n a j d u j ^  ®* w SSSt 
t e S k ?  i o ? "  na,b°KWie: Sa:dU,la-’ nw t f ° ' n t ó j pułkownika Ali Chana. Ale® po cztero-dnio- 

27go 28go i 2oTan na • majart“? ’ki- T ych U ży teczn y ch  układach, głównodowodzący
TihUu i msze żg°  8ieT - a iLeo „„  J kazał ie wrwac i tego* dnia przystąpiono do robót
z radością Drze, , " W *  T 1 Przygotowawczych celem opanowania Gunibu."
kańców wychodzących przed mego miesz- __

Przypomnieć tu winniśmy, ii  Rosyanie prowa-j Kronika miejscowa j zagraniczna.
dZf n r z e d w ° i 1t,Ht n i e  t r z y J a ,t a  s y s t e m a ty c z n e  d z i a ł a - ; Kraków l l  P o l e m i k a .  J u t r .  we <rod.  w iecłdr Jarmark 
T  K  Wu  U„d ° -  w s c h o d n ie g o  K a u k a z u ,  p o p r z e -  świętomiebaiski kończy . i , .  ° d* #Cl6r J

ukowemi różne h l ° W a n e m * ~  W idaieliim y dziś pierwszy k rok  zm ierzający do naprawy
J  n r z e w * -  plem,ona «e™enskie 1 ^esg'jskie, ma,dj w iei ki I6garowći przy kościete ^ p io t  ktdra od

d d02 m  T « d v * ,a m i  ^ 0 ,e jn °  111 JCd"  • P °  1W zaniedbana, z p o k r y c i  jttk praetak d z L w ć m , na-
8 H e m  ul?C/ n - ‘ic z n e m  p r z y c i s m o n e  raiała mniy koicielne „a Wp}yw de8ICZU 5 śni około tćj

W(|J c l ! m ia s t  d z ie l  W n.lerÓWl,<5J W a lc e  I p o d d a to  się, ^  . się m urarze z zakładaniem  rusztowania.
D a S S o  w « Ł Je, n a  trZ y  J n n n d a r 1  ~  ^  dniu 6 b. m. ubito „ a  oWawie ^ 0nćj przez po-
[  S n v  G r t , -  '  d r u g ą  p r z e s i e d l a n o  n a  d a l e -  w iat w K ro ic icnkn , w niewielkim lesie należącym do Targow isk,

I r . n rz e s ie d lp  ?  t r z e  '  ■* c z e sc l. a w a n 0  P a_ wsi w tymże powiecie położonćj, 5 wilkdw, ktdre okolicę nie- 
i8ZP?  l i a r e r n i  Ł a  d ° . A Zy‘ M n ie i sz(4J- R a P®r t . ^ . n  pokoić zaczęły. Obławie tćj przewodniczył p. Władysław Go- 
naS  T Pb n k T ń c z ó n r ® 1.  ,° nC^  > k * 'ą i e  ? ° rJ ynS l :  ła«cw ski, dziedzic Targowisk, a u d tia ł  w ni|  brali sąs edni o-

; ! L  walka W ° S-a  P Ó ł -W it,kU  1 ^ “ 8dy- W ilk- k ‘^ o  p- Ksawery Skrzyński p o -porczyw • W  ciągu miesiąca osiągnięty cel, }o ł ,  w a ł 2 I3  fantów W iedeńskich. T a k  donosi K r a k a u e r Z t g .

do którego przez tyle ]at dążyliśmy. Kaukaz wscho- • cn. uou
dni legł u stóp Cesarza."

! W  następnym raporcie datowanym z pod aułu 
Keger 22 sierpnia (4 września) opisano w następu- 
jący sposób, jak po podaniu się wstystkhh prawie 
pokoleń, oblężono Gunib, w którym zamknął się
S z a c w « T V « t k i n  . . j  ,  . . raca  awoje oszczęanosci. K om enda pułkowa zaw iadom iła zara-

* P emiona, jedne za drugiemi, zem bankierdw , i i  w  dn ia  oznaczonym ad ju tan t pułkowy tak

•  '  '  -------

—  D r  L iebig sławny chem ik, k te ry  niedaw no złam ał nogę 
spadłszy ze schodów, wyszedł ■ niebespieczeństwa.

— W  Berlinie oszust pewien w yłudził od czterech bank ie
rów po 760 tal. K ażdy z  nich bowiem otrzymał był 0 j ednćj 
porze list a poleceniem od kom endy pewnego p u łku , a by  k „ . 
pił za 750 ta l. r e n t ,  kasy  bowiem pułkowe loku ją  w papie
rach  swoje oszczędności. K om enda pułkowa zaw iadom iła zara-

Podaliśmy wczoraj treść memoryału sardyń- 
ąkiego w sprawie^ ks ęitw włoskich. D >kument ten 
jest bardzo długi i jak się czytelnicy z jego treści 
przekonać m ogli, nie zawiera żadnych nowych 
argumentów na p parcie polityki piemonckićj. J e 
dna w nim uderza okoliczność, to jest re odró
żnia sprawę księstw Tcskanii, Parm y i Modeny, 
od sprawy boncóakićj. O pierwszych ro: prawia 
długo a w końcu dopiero wzmiankuje o 1 gacyacb, 
nad który oh losem ubolewa rząd turyńsfei i spo
dziewa się sprawiedliwośoi o l  Europy, nio mó
wiąc nic o prawie, jakieby mu życzenia ludnośoi 
nadać miały. W yraźaa jest sprze:zność osnowy 
owego memoryału z postępowaniem królewskiem, 
które było w odpowiedziach danych d s ju t cyom 
całkiem jednostsjne. Odpowiedź więo zd<je się 
była dana dla kego innego, a memoryał pisany 
dla gabinetów. Nieostrożnością więo było ogłaszać 
go, bo rewolucya pozna się wnet na tych wybie- 
gach, a chodziło o to zdaje się w M onza, abv 
się z nią nieporóżnić. 3

Zresztą Widoczrą jest rzeczą, że owe prztiecie 
deputacyi bonońsfeićj zac yna feł p -tać  rz ,d  tu 
ryński. Gazzetla piemontesse odpowiada w tróik ich  
•yraziicH na allokucyę papiezką z 26go z. m. 

U lpowiedz jej ztw arta jest w protestacyi: 1) t e 
rząd tu ryńsu  me zaprowadzał w legaryaoh r  wo- 
L c ;j ego rządu; 2) że wysłania wciska i pana 
Massimo Azeglio m nło na o lu jedynie u rzyma- 
nie porządku w leg.cyach i organizowanie w oj
ska, jak ieg o  wymagał re i o g ó ln y  to je -t noina o 
niepodległość W łoch; 3) że rząd tu ry ó s i nie brał 
udzisłu ani w głosowań u powsze hnćm , ani 
w wyborach na Zgromadzanie nurodiw e, ani na- 
komec w postępowania te g j zerom»dzenia i ery- 
aach przez me dokonanych. Są to błaohe tłuma
czenia i protestseye, które obala i niwenzy suno 
przyjęcie deputacyi bnnońskićj przez k ró h  tudzież 
mowa, którą król życzenia jćj przyjmuje i powia
da, ze mu takowe nadają praw o, którego przed 
E  uropą bronić będzie.

Kor. Austr. donosi z Parm y z dnia 6 2 0  b. m 
ze jeneralny intendent wydał do mieszkańców o- 
dezwę, wzywsjąo ich aby się z«chowali spokojnie. 
Na tern doniesieniu ograniczają się wiadomości o 
następstwach morderstwa pułzownika Anviti. L i
stowne szczegółowe opisy jeszcze ras nie doszły, 
zwłaszcza, iż poczty wieczorne, w któryi h się spo
dziewaliśmy niejakich o tym wypadku dokładniej
szych wskazówek, chybiły. To co o morderstwie 
hr. Anviti znajdujemy, ogranioza się ca  domy
słach i na tćj wzmiance, iż tenże zaraz po obie- 
ciu rejenoyi przez księżnę Ludwikę pa zamordo
waniu jćj męża w d n u  27 marca 1854 r . ,  wyda
lonym zostżł od dworu ! miał przeznaczoną P la- 
cencyę za miejsce pobytu. W ł.śaie w dniu 5  b 
“ • granicy i aresztowany
Z? nbr?nfłt ny w t6tn 8Pot7k* władze, że me obroniły dostateoznie koszar, gdzie go trzy-
^ t e ń n L  *IW°-lły ludowi WZ1> <Ó je  szturm* m , a 
wtnać « l *° u“ 10 umiał7 cz7 też nie chciały roz- 
w olSi e i f ?  } *nerg,i dI.“ « P ° b’;eienia tćj samo-
Ŝ H 8pgraWkcZ’ D8re8ZCle, 46 Die UkMały °d ra‘
Ru.Ln  z 5 .!ymu z 4 ą °  donoszą, że poseł sardyń- 
; J ^ Mmeiva *»dał tygodniż zwłoki do od-
j»-au. Depesza powyższa przekonywa, że n u t / j  
swloki me udzielono. Zachodziła obawa demon- 
stracyi, przynajmnićj tak głoszono, a jenerał G >yon 
*ydał na ten przypadek rozporządzenia m Inarne. 
zapowiadany dawno wyjazd Papieża n»*tipił,

, ak świadczy depesza telegrafi zna; wkrótce s ę 
przekonamy, czy się Papież zjedzie z królem Nea- 
lolitańskim.

Książę Sasko-Kobursko-Głotsjski mi»ł oświad- 
ozyć, iż dozwala w krajach swoich odbywać p0- 
s edzenia stowarzyszenia reformy niemiecki* ji byle 
uczyniono zadosyć przepisom prawa o stowarzy
sz niach.

Poczty wieczorne »»o doszły nas dzisiaj.

IWdakto? o 7pcv/i# isjjilr, y .

-------------------------- pf, - —



4 CZAS z Środy 12 Października 1859.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
(w  waluoi# sustryackjój).

H m k ó w  11 paźJiiernika.

Banknoty polskie u  100 itr. now .. .
Roki a obrąeskowe agio....................  . .
T alary  pruskie na 150 i ł r .  now. . . . 
Srebro now e. • • • * • • • • • • •
P ółm peryały  rosyjskie  .......................
Napoleoudory 20-fr.  .....................
Dukaty holenderskie w a ln e . .................

„ austryackis  .................
Listy nastawne galicyjski* ■ kuponami.
Obligacy* Indoron. ■ kapon................. ....
Pożyczka narodowa s r. 1854...............
Akoye kolei galioyjskiej na situkę . . 
Listy nastawna polskie n knponaml

ałp.

nłr.

*ąd»Ją

»
ałp.

384 
10 
834 

121 
9 85 
9 70 
5 65 
5 75 

84 — 
75 — 
78 50 
65 — 

100

W i e d e ń  l l  p.źJsiernika (telegraf.)
Augsburg 100 słreń.  ......................   '
Hamburg 5 00 Ma r k ó w. . . .  • » • • • '
Loiuyn 10 Ł.  .............................................
P ary ł 100 f r a n k ó w .......................
D u k a t ....................................................................
6% Metaliki..........................................................
*47. .  .......................................
4V, „ ................................................
8% ................................................
Lony n   .....................................................

,   ................................................
„  ............................................

Pożywka narodowa . . . . . . . . . .  .
Obligaeye Indomn. gaiło....................................
Akoye Bankowe •  ................................. ...

kolei północnej • • ■ > « • • • « <  
k redy tu  r®flfao®*|0 • • • • • • • <

* k n i e i  fran-"Sko aoatrvankle) ■ . ■

L w ó w  8 psidmermka.
Dukat holenderski...............................................

a n s try a e k i..........................................
Półlmpuryał rusyjuki.........................................
Rubel r o s y j s k i ..............................................
Talar p ra sk i....................................... ....
Pięoiosłotówka p o ls k a .................................
Listy nastawne galio. bon knpon..................
Oblig. indemn. bes kupon. . . . . . .
Połyonka narodowa bes ku. on. .

płacą
378

7
81 i 

119 
9 65 
9 50 
5 55 
5 65 

83 — 
74 — 
77 50 
62 — 

99

i HOTEL DREZDEŃSKI. Maksymilian Maraaałkiewioa wł. 
i dóbr n synem a Kamienioy.
* Wyjechali: Sokołowska Anna z oórk:j, Pioiruszewski Sta

nisław wł. dóbr do Polski. Majer I.ajo kup do Lwowa. Ka- 
ozorowski W ładysław właóo. dóbr do Niewodny.

HOTEL SASKI. Julian Sternberg, Winoencya Zagórska, 
Józef Rudzki * fam-. Julianna Lubowieoka z oórką, Wład. 
sieroszewski, Rafał Radziejowski z fam., Bruno Paprocki, 
Wincenty K ubecki, Maryn Brzeska wł. dóbr z Polski. Kon
stanty Sobański z synem, Feliks Dworiański wł&sofele dóbr

Wyjechali: Marya Średnicka, Ludw. Lewicka ob., Michał 
Benisławski kurator zakładów nauk , W ładysław  Benisławski 
por. inżyn. ros. do Rosyi. Waierya Haueh ob. do Węgier.

asł. o
103 80 
91 -  

120 90 
18 -  

5 73 
72 50 
64 50 
58 —

342 -  
118 — 
110 —

78 — 
72 25 

891 — 
1815 — 
203 10 
203 —

Księgarnia JULIUSZA WILDTA w Krakowie
i p o le c a  s w o j$  m

I CZYTELNIĘ KSIĄŻEK
p o l s k i c h ,  n i e m i e c k i c h  i  f r a n c u s k i c h ,  z a o p a t r z o n y  w  n a j b a r d z i e j  z a j m u j ą c e

n o w o ś c i  l i t e r a c k i e .
U T A b o n a m e n t  m i e s i ę c z n y  w  b ą d ź  k tó r y m  z  t r z e c h  w y ż e j  p o d a n y c h  j ę z y -  

; k ó w ,  w y n o s i  8 0  C e n t Ó W .   (836-1-4)

W a r s z a w a  7 października.
Półimperyały...............................................
Obllgł s k a r b o w e ....................................

kipon ................................
Listy zastawne III okresu . . . . .

kupon . . .. .

W r o c ł a w  8 października. 
Banknoty austryaokie w mon. konw ..

9 „ w mon. nowdj.
Polskie bilety bankowe . • • • • • ♦

9 Hsty  ...........................
Posnaśskls listy zastawne 4*/, • • ■

.  ,  8 ( */( • . . .
Obllg. kolei krak.-s»ląak. ■■ -

rubli

rubli

5 72
5 75 
9 88 
1 90
1 87

*2 33
2 83 

78 33

92 17 

14 76

6 65 
5 69 
9 73 
1 86 
1 82

81 75 
12 5 
77 58

5 58

-  ’ I
14 721 

17

I n s e r a t y .

PI SA R Z E  
B a n k u  p o b o ż n e g

w  K r a k o w i e .
Na żądanie strony interesowaeój z aw ia d a m ia ją ,  iii od za

stawu Lichtarzy para, Grabek szeóó Próby 11 /,i łotów 68 
ważące, dnia 29 grudnia 1855 roku do Nr. 9 P "d  literą E. 
w Banku pobożrym zastawionego, według oświadczenia zgła- 
szającój sfe o wykupno jego osoby, kartka czyn rewers ban
kowy zaginąć miał, — przeto wzywają wszystkich interes 
w tern mieó mogących, aby e wykupno zastawu tego, n a jd a 
lej do dnia Igo listopada r.b. zgłosili się, gdy* w razie nio- 
zgłoszenia się, fant rzeczony osobie zgłaszającej się, po tym 
upływie oznaczonego czasu niezawodnie wydanym będzie.

Kraków dola 9 września 1869 r. (845-2-3)
Ksiądz M. Tylkowski. S ta c h o w ic z  P. K. B. P.

f (796)

82,',
87
85j

99J
87j

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
K r a k ó w  lig o  paids'emika. Wczorajszy dowóz zboża na 

craniey Królestwa Polakirgo był bard.o ogranteaony; osobli
wie żyta nie było prawie wcale. Pokop był mocny i **"7 
nawet poarły w gó e na iyeio i jęotroieniu na odstawy pó 
śeiTiszo Pszenica wprawdzie pozostała przy tych samych co 
nach lecz sio dobrze trzymała i łatwo znajdowała odbycie. 
Owie’s i jycrm eń t.kźe wijcój poszuk.w.ne . ■to9»kowo ce
ny dawano odpowiednie. Pszenicę pł.oono po 25, 26, 27, a 
n»ln ekniej.za 28. 2 ^  do 29 złp. Stara pszenica także rnaj- 
d o w i .  odbyt i płacono ją po 22. a najpiękniejsze ziarno 23 
do 2 t  złp. Żyto w małych partyaeh znajdowało się na tar
gu , lecz na dostawo późniejszą zawierano umowy po 1 6 /^  
16 a piękniejszo, czysto po 1 6 /, do 17 złp. Joozmiei w o- 
góle chłopski w drobcych partyaeh po 13 do 14, a nzi do
stawo do browarów p ękno ziarno 16 do 1 6 z łp . Owies tylko 
pożądany, lecz niebyło w nim handlu. Ciężki, piękny 8, 8 ], 9 
eło nałeknielszy 91 złp. Grooh w ogóle 18 do 20 targowa
ny m  piękniejszy płacono do 23 złp W  ogóle ruch był o- 
źywiony, a eony się trzymały, i nadal zapewne czas jakiś po
zostaną bez zmiany. Dziś na targu w mleśole stara pszenica 
na wywóz do Górnego Szląska była przedmiotem hnndlu, ja-t 
ko tłź  żyto bardzo pożądano tak aa miejscowe użycie jako 
na wywóz Żyto na wywóz, transito, wagi 160 f. wied^pła- 
OOUJ 171, 18 do 184 **P-> wmiejsou na miarę austr. 2.15, 
2 25 3 40 z najpiekniojsz9 2. 60. Pszenica na miejscową po- 
trzebę bez’rnchu, małe tylko ilości płacono po cenach «e- 
szłotygodniowych. Jęczmień więcój poszukiwany i piękno 
ziarno płaoono dobrze. Ceny w ogóle po 2, 2.15, 2 20 a 
Mysta piek«e do browarów 2. 25, 2 35 do 2. 40 Ow es t .k 
źe łatwo pokupnr l nieco lepiój płacony, jakoto po 1 .26, a 
cięższy 1. 30, 1.35.

J U Z  W Y S Z E D Ł

KALENDARZ
K B A K O W S K l

NA ROK PAŃSKI
W ydanie J ó z e f a  C z e c h a ,  

zawierający w sobie następujące przedmioty:
Kalendarz Polski, Ruski i Żydowski. — Nabożeństwa w ko

ściołach Krakowskich. — Zaćmienie słodoa i księżyca, oraz 
lonsoye. — Tablica wschodu i zaohodu słońca na południk 
Krakowski wyraohowana.

R O Z M A I T O Ś C I .
Własnośoi lekarskie drzew w Polsce rosnąoyoh. — Kilka 

przepisów gospodarskich. — Babskie lato. — Dolina Piesko
wej 8kały. — Jaskółka. — Sławny wjazd do Rzymu Jerze
go Ossolińskiego w r. 1633. — Anegdoty Jana Sagatyńskie- 
go. — Zmyślnośó ludu naszego. — Zachowanie się młodzie
ży polzkiój w przeszłym wieku. — Boże Narodzenie.— Ostrze
żenie, Obrazek. Co dźwigasz to możesz; gawędka Krako
wska. — Polowanie na niedźwiedzia. — Przestroga dla go
spodarzy. — Jarmarki uprzywilejowane w Galicy! saoho 
dnidj. — Tabella stępłowa.

B ^ ^ C e n a  eg zem p la rza  4 2  cen ty , czyli zlpol. 
g r. 18. —  T u z in  k o sz tu je  zlr. 4  c e n tó w  2 0  w a l. a u s tr  
czyli złp. 16. (767-6)

Do wydzierżawienia
DOBRA

SKOŁYSZYN
z przyległośoiami w cyrkule Jasielskim położone od 24go 
czerwoa I860. — Bliższa wiadomość u właśolciela pod Adre- 
tą : P.U.Z. w SKOŁYSZYNIE poczta Biec*. (831-3 6)

10

Pooiągl osobowe na kolajaoh ielaznyoh
od Igo Sierpnia 1859 r.

O d c h o d z ą :
i  K rakom  do W  ar stawy 7 r» n o =  do Wiednia i Wro

cławia 7 rano; 3.45 popołud. =  do Ostra
wy (przez Bogumin (Odorberg) do Prus) 
9. 45 rano do Rzeszowa 5 .40 rano; 10 
30 rano =  do Wieliczki 11 rano. 

i  Wiednia do Krakowa i rano; 8 . 30 wieczór, 
g Ostrawy do Krakowa 11 rano. 
g Gromcy do Szczakowy 6 . 30 rano; 2. 6  po po 

łudniu.
x Szczakowy do Granicy 10. 15 rano 1. 48 popolu 

dniu; 7. 5 0  wieczór, 
i  Rzeszowa do Krakowa 10. 20 przedpołudn.; 3. 

popołudniu.
P r z y c h o dz ą :  

da Krakowa * Wiednia 9. 45 rano; 7. 45 wieczór =  
j Wrocławia i Warszawy 9. 45 rano! 
5. 27 wieczór =  1 Ostrawy (przez Bogu
min (Oderberg) z Prus) 5 . 27 wieczór =  
z Rzeszowa 3. popołud.; 9 . 4 5  -wieczór =  
1 Wieliczki 6 .4 5  Wieczór, 

do Rzeszom  z Krakowa 12. 1° w P ad n ie  ; 3. 10
popołudniu.

P r .y je c h .l t  od 10 do 11 październ ika.
H O TEL PO I.LE R A . ZapaWki Jó z e f  w ł. i 6 * r  '  *0B% « W ę- 

g rty n o w io  S re l gow ski Frano. plon, * żoną • o -
ek i Konst w ł. dóbr * Gslioyi. Boguszow a Jó zef*  w f. dńkr 
> Czestoohow y. Bernatowicz W ład . obyw. * żoną '
K ohlhaopt Ja n  fabr. s M orawy. R ndiger Lnów . DC. P 
L w o w a  K rauz F ranc , prsedsięb. z Bosarabii. Orfln Jó z . L u 
dw ik D r. med. * W ęgier. Hórm r  F e rd . p ryw . z Inflsn t.

fifi

WAŻNE W KAŻDEM GOSPODARSTWIE. c‘-8)
C k. wyłącznie uprzywilejowana

B i ’ ’mim st siifiiwfei
A . H i m m e l b a u e r  e t  C o m p .

Niniejszóm daje wiadomość, że utrzymuje skład komisowy swoich wyrobów w K r a k o w i e  
u pana J . L. R I T T E R M A N N A  p rz y  u licy  Grodzkiej pod L. 59.

Ceny fabryczne wyjątkowo w Krakowie u tegoż pana są następujące:
lk  Ś w ie c e  S te a r y n o w e  l ć j  w a r to ś c i  centnar wiedeński po złr. a 68.

Świece te  stołow e, kościelne, nocne, jako też do pojazdu używ ane, świecom „ A p o l l o *  
zwanym są zupełnie równe. . .. , ,

a )  Ś w ie c e  S te a r y n o w e  2ój w a r t o ś c i  centnar wagi celnej zł. austr. 55.
3 )  „ » 3 ó j w a r to ś c i  „ n ,  » 50.

Dwa te ostatnie gatunki Świec Stearynowych, chociaż tanie, palą się dobrze me topniejąc 
z boku, jednostajne, jasne światło dają, knoty zwęglają sie sam e, przez co przy tańszych 
świecach czyszczenia knota pozbyło się. ____

pp^Obstalunbi mniejsze nii na centnar, nie przyjmują się."9K
A* Himmelbauer et Comp.

HANnFI K HFNIS7A W  KRAKOWIE

k u t e e - o  poleca bid szanow ooi Fabiioznosoi, zapew niajao w u y  ------------ --------------- ---------* — 7 , : „
któryoa Skład u* ukulę dotąd price nikogo w Krakowie nicpraktykowau, u n ,d u łem , w ie lk ą  gwarauoye .  mi\| .treny 
deje i odwołuje .ię  w tym w/ględ.ic do publicznej opinii oeób, któro mnie już .wen. zaufau.em z.szozyo.ły. M.jąo n . ś  
i .L  m  1. ____I !n a  tn m  oum nn i n lo T f tlo in v m  bfldan od 060< jakie fabryka nakłada, leoi sam jezdiąo lajranice i go

b  U U , M O I  U I I I  U  l ,  j u u  "  ’  O J

takowe” nie"w^komfeie, ^ to m  eamom niezależnym będąc od cen, jakie fabryka nakłada, leoz earn jeżdżąc zagranice i go- 
ówka nłaoao mam zpozobność po 1)  wybrać ioetrumenta takie tylko, któro za pewno i wyborowe uznam, a po 2)  naby- 

wajao je  na ^ “ w ość! otrzymoje procenta, z których z .m  jee .cze  kupująoym pewną ozęśó u.tępuję, z ezego nnatępność ż .  
kup*j7*y niemal tanićj u mnie in .trumont nabyć niż po zagranica może. -  Ceny fortep.anów w n .jnow .zy  .po.ób, zbudo
wanych^e* od 275 do 700 z łr . -  a phyeharmonie od 100 do 30Ó z łr  -  Poleo.jąo z.e względom ez.uownój h U b m U  
zwracam ta ra ,e n ,  uwagę na Łóżka i Kolebki żelazne, któryeh użyoi. Je .t praw.e -  ł . W?TOi‘*W W".
kowyeh i blaazanyoh W anny wielklo i mniejsze do kredensu. Miednice; W iadra, Konowkf, Sitzbady, J

 «_________l  j i j  U f  I r a J o n  ln o frn m n n łA  cnrKftiiftłth 8 6 1 ZAlllicniBl& DA BtftTO. OdkODDJA 1 W y p O ły

W anienki dla dzieel

nowonarodzonych 
K j T* Skład  T

Wyrobów ielac

sanyoh W anny wieiKio i mniejszo uu    7 - - - - - - , ,
eh itd — W  końcu Instrumentu zprzedają się i zamieniają na ztare, odkupują i wypożyczają się. 
Fortepianów ulica Szeroko pierwsze piętro z gankiom żelaznym, dom W . Róźyokioh. — Skład  
znyoh 1 Mebli przy nlicy Grodzkiój w Sklepie w domn W . Gobla, gdzie główny wstęp dla załatw i
. j   t  4.-1________k n tz iith  n łn lrn ia  i 4 r w a f n  n m u lio  w n n  v n h . H nrzedaiA  l i f l  no  f la n .f lh  n l i a i v n h . n i J

»

TEKTURĘ

ZEOUTH
do pokrycia dachów

przez król. Pruski B*ą4 jako ogniotrw ałą uprzywilejowaną, 
tak w oałój długośoi, jak  i w pojcdynrzyohj tablicach, tudzież

Portland Cement
angie l ski

*nanńj firmy

„ H n i g l i t  Jvens efc B r o t h e r s "
otrzym ał w Komis i sprzedaje po cenaoh fabryoznyoh

Albert Mendelsburg,
Kantor Komisowy j Spedycyjny w w łasnym  domu 

(8 3 0 -3 -5 ) Pf*y ulicy Grodzkiój N. 76.

  wszelkich
iolaznyoh i Mebli przy nlicy Grodzkiej w Sklepie w aomn »v. uooia, gozie geuwny wstęp dla załatw ienia inte

resów. — Sk ład  naozyó i d u .y o h  kuty oh. ptgknio i trw ało omaliowanyoh, sprzodajij się po oenaoh nlźszyob, niż gdziekol
wiek dotąd. (807-5J

ZmTaŃ T  LOKALU JARMARCZNEGÔ

GUSTAW HIGHT
pod godłem: „Wiedeńskiego Fabrykanta®

ma zaszczyt oznajmić niuiejszem Szanownym Damom, że jego Lokal sprzedaży podczas
tego Jarmarku znajduje się (8 1 9 -3 )

obok korzennego Sklepn p. Edwarda Fuchsa
i poleca sie0 przytem z obfitym zapasem najnowszych eleganckich

Płaszczyków Damskich, Mantylek H|>.

BBTlOjOOO zlr. w. a.-* !
ng do wypożyczenia na Jat 12, lub jako w :-1 •! na 
fsbryki lub na polepszenie gospodarstw a, sposo
bem  wspólniczym do dania.

Bliisze warunki tegoż udziela Ludwik Sroczyński, 
Ajent w  Nowym Sąo*“- (8 3 7 -2 -3 )

AHDRZU FOBTDŚSII
m a j s t e r  

wyrobów mosiężniczych
zamieszkały aa Piasku I I .  5 2 / 1  G rm . V I I
przyjmuje obstalnnkł wszelkich robót kościelnych , d zw o
ny, roboty mosiężne do aparatów p iw nych , gorzeln ia
nych i do maszyn po najumiarkowaószćj cenie. (829-2-3)

w  K rakow ie franco.

k a w a le r ,  ztusjący się grun
tow n ie  na p łodozm ianach , 
szuka u m ieszczen ia . A d res:  
Zwirskl, poste restante 

(826-3)

"W lJrukarn i „C Z A SU "

M iżej podpisany ma zaszczyt zawiado
mić szanowne damy, iż o t w o r z y ł  

p r a c o w n i ą  swojij,

SUKIEN DAMSKICH
przy ulicy Floryańskińj Nr. 355 Gm. V. 

(8 H -2 -3 )  J a n  S te m p n to iD S k t .

Zdatny Gorzelnik
kawaler, obznajomiony teoretycznie i praktycznie w  prowa
dzenia Gorzelni, i mogący się wykazać dobromi świadeotwami, 
azuka umieszczenia.

Bliżarą wiadomość udziela się na listy frankowane pod a -  
dre .ą  i L . B . noate restante B i e c z ^ y r k u l  Ja sło . (835-2)

O.k. TEATB w  KRAKOWIE.
Dziś we Środę dnia 12 października r. b.

[843] dany będzio ( 3 )

M W
pożegnalny

panny Klotyldy BogdanowiczowneJ.

10

11

wye. bar. 
w Hu. par 

przy 
O’ Raaum.
329" 86 
330 41 
329 63

stan oiep- 
podług

Raanmsr*

4 - 8  2 
3 1 
1 8

SPOCTRy;ir.żTr,Ni A METEOROLOGICZNE.

Cyrk^ flCarró.
Niniejszem mara zaszczyt oznajmić sza

nownej P u b l i c z n o ś c i ,  że w przejeździe 
moim ze Lwowa do W arszaw y, dane będjj 
w Krakowie przez moje słynne już znane 

Towarzystwo Sztucznych Jeźdźców 
6  lub 8 przedstawień

Szciególnićj pozwalam sobie zwrócić u w sgę , że 
po w ielu  trudach i z wielkiem i kosztami udało mi 

się zaangażować do m ego Towarzystwa
trzech n a j s ł y n n i e j s z y c h  Gimnastyków

z francuskiego Cyrku Napoleona
pp. l i o c r e ,  V a l le  i G e n e e ,

o których naprzód zapewnić m ogę, ie  sztuki przez 
nich przedstawiane dotąd w  Krakowie widziane 

nie były.

Pierwsze przedstawienie nastąpi 
w Sobotę d. 15g0 października r.b.

w stojącym dotąd jeszcze C y r k u  na placu 
pod Zamkiem.

Bliższych szczegółów  udzielą osobne afisze. O ła 
sk aw e liczne zw iedzen ie upraszam  

(843-1)___ w. Carre

wilgo tu. 
powiutn* 
wuględue

97
97

100

kierunek 
I uMtfpuie wiatru

Saohodni słaby  
wschodni „

rtas
NI MB  A

Zjawiska
uapawiatria*

pogoda ■ ohraurami 
pagada

pogoda i  ąjuuuraml _______________________

Rządzca Drukarni, Antoni Pother.

w aiągu dnia

Jf l 'D 4  9 0


